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m  1 5 5 ^  Kraków, poniedziałek 9 czerwca 1902,
A .dres I t e d a k c y i  i  A d m in is t r a c y i :  

K r a k ó w ,  iii. B r a e k a  1 5 .
Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .  

T e le fo n  N r. 3 9 6 .
Listy należy adresować do Redakcj i „Naprzodu", 
i prenumeratą, zamówienia i reklamacye do Ad- 

ministra "-i „Naprzodu", Kraków, Braeka 15. 
Medakeya * ..jpisów nie zwraca, koresponden- 
syj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo

płaconych nie przyjmuje. 
Keklamacye otwarte są, wolne od opłaty 

pocztowej.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le rz y .  

N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e . Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

/

Rocznik XI.
W y c h o d z i codziennie o godz. 8  rano, a w po
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 1 0  rano. 
D o  n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na
przodu" pod zarządem Ś.Soniewickiego,Kraków, 
Bracka 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Yogler w Wiedniu, Berlinie, Wro
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na

przodu", Kraków, Bracka 15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6  kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 1 0  franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier
wszy raz po 2 0  halerzy, następny po 1 0  halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2  kor. za 1 0 0  egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 1 0 0  

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Zakaz zgromadzenia.
Zgromadzenie ludowe, zwołane na wtorek 

przez partyę socyalno-demokratyczną w Kra
kowie, zostało przez polieyę z a k a z a n e  na
stępującym reskryptem :

C. k. dyrekcya policyi w Krakowie. L. 24844/Y . 
Kraków, dnia 7 czerwca 1902. Do Panów Leona 
Misiołka i W ładysław a Teodorczuka, na ręce 
pierwszego, w Krakowie, w drukarni F ischera 
Grodzka 62.

Podaniem z dnia 6  b. m. zawiadomiliście p a 
nowie c. k. dyrekcyę policyi o zwołaniu na dzień 
10 b. m. o godzinie 6  minut 30 wieczorem do 
ujeżdżalni pod Kapucynami zgromadzenia ludo
wego z porządkiem dziennym : a) Ekonomiczne 
położenie ludu pracującego w kraju ; b) Dysku- 
sya. Na podstawie § 6  ustawy z dnia 15 listo
pada 1867 1. 135 Dz. p. p. zakazuję odbycia 
tego zgromadzenia, albowiem w o b e c  ś w i e 
ż y c h  r o z r u c h ó w  w e  L w o w i e ,  m o g ł o 
b y  o n o  r o ż n a m i ę t n i ć  u m y s ł y  i spowo
dować zajścia szkodliwe dla bezpieczeństwa i do
b ra publicznego. Przeciw  temu zakazowi można 
wnieść rekurs do wysokiego c. k. namiestnictwa 
w dniach 8  od doręczenia. C. k. radca dworu i 
dyrektor policyi KorotJdewicz.

Mimo, że we Lwowie polata się krew ro- 
botnicza, K r a k ó w  p o z o s t a ł  . s p o k o j 
n y : . .  T dlatego zakazuje się w Krakowie 

Ą ' Żel:'y w Krakowie miało 
vr in i 1,ruchów wskutek zgromadzenia,

, n wierzy i sam dyrektor poli-
■ " akaz wyd.J'! Robotnicy kra
kowscy saęhoV /d la te 
go najeży ich ,J. 0 ... . ! •
mi prawo zgromadzania się? Przeciwko te
mu nieuzasadnionemu zakazowi zgrc adzenia 
został wniesiony rekurs do namiestnictwa. 
Nie możemy jiozwnllć na to, aby za walecz
ność lwowskich lu k r ó w  miały pokutować 
prawa konstytucyjne- robotników krakow
skich. - ■-

1 ohotnioy krakow scy
wobec przelanej krwi robotniczej.

ć .iłobny poranek dla uczczenia ofiar lwow
skich i borysławskich odbył się wczoraj przed
południem w Krakowie w sali restauracyi braci 
Johnów. Obszerną salę szczelnie zapełnili towa
rzysze i towarzyszki. O godz. 1 0 %  zagalił ze- 
b ian ie  tow. M i s i o ł e k ,  k tó ry  omówił zajścia 
lwowskie i katastrofę borysław ską i oddając hołd 
ńeszczęsnym  ofiarom kapitalizm u, wyciągnął z 

wypadków naukę, że robotnikom nie pozostaje 
nic innego, ja k  przemocy przeciwstawić potęgę 
organizacyi; mówca wezwał więc zgromadzonych, 
aby pomścili przelaną krew  braci przez jaknaj- 
usilniejsze szerzenie świadomości wśród prole- 
taryatu  i zakończył okrzykiem na cześć socyal- 
nej dem okracyi, powtórzonym z zapałem przez 
zgromadzonych.

L kolei odśpiewał Chór robotniczy „W arsza- 
. wiankę“ , poczem przemówił tow. poseł D a- 

s z y ń s k  i, powitany oklaskami. W  wymownych 
słowach wykazał o n , że krew  robotnicza p rze
lana na ulicach Lwowa i równocześnie śmierć 
górników w kopalni borysławskiej są to ty lko 
małe, jakkolw iek jask raw e epizody w nieustan
nemu męczeństwie k lasy robotniczej. Nasze po
bojowisko to wilgotne m ieszkanie, nasze pobo
jow isko to łoże tw arde, na którem  grasu ją su
choty to praca codzienna, k tó ra  ssie szpik z ro 
botnika, nasze pobojowisko to nędza, k tóra ro 
botników zmusza do przym ierania głodem. Na 
tem pobojowisku ginie nieustannie daleko wię
cej ofiar, aniżeli ich zginęło od szabel i kul 
manlicherowskich lub od wybuchu gazów. J e 
steśm y partyą  rewolucyjną, nie jakobyśm y ba
rykady  staw iali, ale dlatego, że atakujem y po 
rządek kapitalistyczny, że wałczymy o to, cze
go dotąd żadna rewolucya nie dała robotnikom; 
o skrócenie czasu pracy i podwyższenie płac, 
w tej walce tkwi nasza największa rewolucyj- 
ność, bo w ten sposób wyzwalamy w robotniku 
człowieczeństwo. I tego nie może nam wybaczyć 
klasa burżuazyjna. Faktem  je s t, że lwowscy ro 
botnicy budowlani strejkowali o skrócenie dnia 
roboczego o pół godziny i podwyższenie płac 
robotnic i psmocników o 5 centów. Oto zbro
dnia , za k tórą skierowano na nich lufy karabi
nów, a przedstaw iciele burżuazyi w parlam encie 
przyklasnęli temu i uznali, że to je s t  w porządku! 
H r. Dzieduszycki pochwalał strzelania do robo

tników', motywując to swoje barbarzyńskie sta 
nowisko tak naocznem kłamstwem, że robotnicy 
lwowscy, k tórzy strejkowali o półgodzinne sk ró 
cenie czasu pracy, chcieli ze Lwowa zrobić B ar
celonę! I  mimo, że ten jed y n y  „argum ent11 był 
tak głupim kłam stw em , Koło polskie biło b ra 
wo! Nie zapomnę nigdy zadowolonego wyrazu 
tw arzy chłopów tyrolskich w parlamencie, k tó
rzy  cieszyli s ię , że robotników  pozabijano na 
ulicach miasta, mówiąc; dobrze im tak, nie chcą 
u nas na wsi pracować, za mało im , uciekają 
do miast, niech się leje ich krew , to wrócą do 
nas pracować! W idzim y więc, że kłamstwem 
je s t to, co pow tarzają apostołowie harm onii spo
łecznej. P rzepaść między klasą posiadającą a 
p ro le taria tem  rośnie w ciąż; zadokumentowała to 
świeżo przelana krew  robotnicza. N ie da się 
przepaść wyrównać przebaczeniem i dlatego nie 
należy opłakiwać ofiar, lecz z krwi ich czerpać 
moc do dalszej walki, nie w przeszłość patrzeć, 
ale w przyszłość. Musimy potędze naszych w ro
gów przeciwstawić potęgę świadomości ludowej. 
Musimy pójść na wieś i uświadomić lud wiejski, 
aby wyrwać krąj nasz ze szponów szlachetczy- 
zny. W  ten sposób okupimy krew  poległych 
b rac i!

Burza oklasków nagrodziła mowę tow. D a
szyńskiego, a  gdy się uciszyła, tow. M arya D a- 
s z y ń s k a  oddeklamowała z zapałem poezye 
„Do górników 11 i „Za wolność i lud11, wywołu 

jąc  również długotrwałe oklaski.
Chór robotniczy odśpiewał „W olność i ró: 

w ność11 i „P ieśń p racy11, a „Czerwony sztan
d a r11, odśpiewany z przejęciem przez wszystkich, 
zakończył tę uroczystość, która miała podniosły 
i odpowiadający chwili nastrój.

Po krwawych zajściach.
Lwów, 7 czerwca.

Lwów ma dzisiaj prawie w zupełności swój 
zwykły wygląd. Na budowach praca idzie 
żwawo. Krwawe zajścia są tematem powsze
chnych rozmów, cała uczciwa część społe
czeństwa zadaje sobie pytania: Czy te nad 
wyraz skromne żądania strejkujących musiały 
być okupione życiem i krwią ludzką? Gzy 
ataki huzarów, czy strzelanina piechoty były 
konieczne? A jeżeli nie, kto winien i kto ma 
pokutować ?

Niema dwóch zdań, że w pierwszym rzę
dzie spowodowali zajścia ci „u góry" Okazał się 
nieudolnym namiestnik, okazał swoją nietylko 
nieudolność ale i brutalność kierownik bez
pieczeństwa publicznego c. k. dyrektor poli
cyi. Napiętnować należy i to w najostrzejszy 
sposób zachowanie się inspektora przemysło
wego N a w r a t i l a ,  który w strejku niniej
szym okazywał najwyższą, wprost niezrozu
miałą obojętność. Przez cały tydzień trwał 
już strejk, teczyły się pertraktacye, a inspe
ktor milczał. Go więcej, kiedy dyrektor poli
cyi w ubiegły poniedziałek wezwał go do in- 
terwencyi, oświadczył, że go „nikt o to nie 
prosił" i że on „bez prośby nie interwe
niuje".

A co zrobił namiestnik, jak zachowywała 
się najwyższa figura urzędowa? Przez cały 
pierwszy tydzień nie okazał najmniejszego 
nawet zainteresowania. Wiedział dobrze, że 
liczba strejkujących wynosi kilka tysięcy, wie
dział, że przeważna część biorących udział 
w strejku, to ludzie bezdomni, wygłodniali, 
a mimo to ze swej strony nic nie zrobił, aby 
budowniczych i majstrów nakłonić do ugody. 
A kiedy w ubiegłą niedzielę budowniczowie 
zawartą w sobotę ugodę zerwali, pan namie
stnik przez całą niedzielę ani palcem nie ru
szył i dopiero pod naporem przelanej krwi i 
trupów zwołał na poniedziałek popołudniu 
budowniczych. Gdyby hr. Piniński to samo 
był zrobił o 24 godzin wcześniej, strejk na 
pewno nie byłby pochłonął ofiar ludzkich.

Największa jednak odpowiedzialność za nie
winnie przelaną krew spada na głowę d y r e  
k t ó r a  p o l i c y i ,  który postanowił w dru
gim tygodniu strejku być energicznym i bez
względnym. Kiedy go doszła wiadomość, że 
na placu Strzeleckim zgromadzonych jest kil
ka tysięcy ludzi, uroiło mu się w głowie, że 
ludzie ci chcą pewno pójść pod namiestni
ctwo. Nie chciał pozostawić nadal komendy 
w rękach zbyt łagodnego komisarza dra Rein- 
landera i wysłał na miejsce nadkomisarza 
W e n  c a  z e  ś c i s ł e  m p o l e c e n i e m  b e z 
w z g l ę d n e g o  o c z y s z c z e n i a  pl. Strzele

ckiego. Dał mu na pomoc huzarów, którzy 
pod komendą niedoświadczonego porucznika 
rzucili się z furyą na bezbronny tłum, szar
żując w najszybszym pędzie. I tu należy szu
kać najgłówniejszych winowajców, których 
ukarania domaga się cała tutejsza publicz
ność. Dwadzieścia trzy lat rządził lwowską 
policyą p. K r z a c z k o w s k i ,  były w osta
tnich latach groźniejsze zajścia niż podczas 
strejku murarzy, były rozruchy dawidowskie, 
były rozruchy głodowe, było masowe wybi
janie szyb, ale do strzelania i do tratowania 
ludzi nie przyszło. Dopiero dyrektorowi Schecht- 
lowi danem było po niespełna jednorocznych 
rządach splamić bruk lwowski krwią robo
tniczą. Publiczność lwowska mu tego nie za
pomni. Wszyscy żądają dymisyi tego nieudol
nego biurokraty, a żądaniu temu rząd się 
poddać musi.

* *
• *

Lwowski komitet partyjny wydał następu
jącą odezwę :

W s p ó ł o b y w a t e l e !
Pod świeżem wrażeniem ostatnich wypad ■ 

ków tragicznych odzywamy się do Was !
Odzywamy się do Waszego poczucia oby

watelskiego, apelujemy do tych uczuć, drze
miących w  duszy każdego człowieka, co w ią
żą społeczeństwo w żywą całość i każą mu 
bólem drgać na ból jednostki, cierpieć jej 
cierpieniem i niedolą.

Są chwile, kiedy prawda wychyla się po
nad klasowe przesądy i głosem potężnym 
przypomina każdemu, że nie są czczą mrzonka 
wolność i równość i braterstwo wszystkiego 
tego, co nosi oblicze c.złowigką.

I 6ą ehwilej kiecfy żywiej 1 ■•*K,
j patrzy oko i nie pozwała milcząco i obojęt- 
j nie przejść obok cierpiących i ciężko losem  
zawistnym dotkniętych... A  los ten ślepy, 
n ie ro z u m n y , bez.\vzg)ędny, srogi i nieubłaga
ny mógł dotknąć każdego z Was, W spół
obywatele !
: Więc z całym spokojem zwracamy się do
Was, do obywateli i mieszkańców stołeczne
go grodu naszego, nad którym dotąd jeszcze 
unosi się widmo dni minionych i prosimy 
Was w imię najlepszych tradycyj cywilizacyi 
ludzkiej: Nie zapominajcie o ofiarach ostatnich 
tragicznych d n i!

Niechaj ani ci, którzy zostali przy życiu i 
cierpią z powodu zajść niedawnych, nie cier 
pią osamotnieni, opuszczeni bez pomocy, 
bez ulgi, bez współczucia swych współoby
wateli !

I niechaj nieszczęście nie dotknie ich ro
dzin niewinnych, tak samo, jaki  rodzin tych, 
którzy usnęli snem w iekuistym ! Niechaj w 
ich doli sierocej współczucie i pomoc brater
ska współobywateli będzie drobną ulgą w 
cierpieniu!

Zwracamy się do Was, W spółobywatele, 
z calem zaufaniem, z całą pewnością, że głos 
nasz nie przebrzmi bez ślad u ! Zwracamy się 
do Was, pewni, że i Wy nas obdarzycie za
ufaniem i pomocą chętną, współdziałaniem  
obywatelstwa pozwolicie spełnić nam nasz 
święty obowiązek, który jest i Waszym obo
wiązkiem, niesienia pomocy współobywate
lom, klęską społeczną dotkniętym.

W spółobywatele! Wy wiecie, że pomoc 
przez Was udzielona dostanie się prawdziwie 
i rzeczywiście dotkniętym ; Wy wiecie, że my 
ze swej strony spełnimy sum ennie wszystko, 
co od nas będzie zależeć, by jak najrychlej 
znikły smutne i ciężkie następstwa ostatnich 
wypadków tragicznych!

Wszelkie datki przyjmuje i wszelkich w y
jaśnień w powyższej sprawie udziela nasz 
komitet pod adresem : Jan W o ź n i a k ,  w ice
prezes miejskiej Kasy chorych, ulica Lin
dego 1. 10.

K o m ite t p a r ty i  socyalno-dem okratycznej.

Strejk słuchaczów politechniki.
Podajemy poniżej w dosłownem brzmieniu 

odezwę, którą młodzież techniczna we Lwo
wie ogłosiła przed wiecem, odbytym na 
Strzelnicy dnia 6 b m .:

„K oledzy! Uchwaliliśmy na ostatniem po- 
ufnem zebraniu wstrzymać się od uczęszcza
nia na wykłady aż do chwili, w której otrzy
mamy jasne i wyraźne zapewnienie sw obo
dnego prawa wiecowania. Uchwaliliśmy nie 
po to, by po kilku dniach bezskutecznego

wyczekiwania cofnąć się z raz obranej dro
gi. Nie pozwala nam na to choćby to jędrne 
i silne, a niejednokrotnie dowiedzione po
czucie godności akademickiej i świadomość 
doniosłości bronionej sprawy. I dziś w chwili, 
gdy zwycięztwo nasze jest kwestyą niedale
kiej przyszłości nie możemy pójść na lep 
słów  ludzi wrogo sprawie naszej usposobio
nych. Dziś po smutnych doświadczeniach lat 
poprzednich nie wolno nam wierzyć w  go
łosłowne zapewnienia dobrych chęci i ży
czliwości. Żądamy stwierdzenia tej życzliwości 
czynem.

Wczorajsza poufna pogawędka uposażyła 
nas bogato w doświadczenie. Więc prawdą 
jest, że na grono profesorów liczyć w żadnej 
sprawie nie możemy. Ludzie, którzy, uznając 
żądania nasze, równocześnie wobec żądań 
tych tak słusznych i usprawiedliwionych, 
a tak minimalnych ani kroku ustąpić nie 
chcą — uporem swym nie zjednają sobie 
nas nigdy. Stanowisko nasze w tej kwestyi 
jest jasne i konsekwentne. Dopóki nie otrzy
mamy wyraźnego zagwarantowania należnych 
nam praw, nie zejdziemy z zajętej pozycyi, 
z jakiej nas pokątne knowania chcą strącić.

Droga do prawdy nie prowadzi przez ma
nowce ! W  dzisiejszej sytuacyi wszelkie oświad
czenia rektora, transportowane drogą pry
watną do umysłów młodzieży, nie odniosą 
pożądanego skutku. Odpowiedź udzielona 
z całym szeregiem zastrzeżeń czterem kolegom, 
ogółu obowiązywać nie może. Wodzeni przez 
miesiąc cały po krętych drogach odnaleźliśmy 
dziś w łaściwe wyjście. Walka zrobiła z nas 
ludzi przyjmujących z rozwagą każde słowo,
iudzi ostrożnych.,,, ,, , , -r^,.

K . '0 S k ' ; .  p o l u e < ! f f f c » 3 , 4 3 E ^ j H » « «

dała tylekroć rtower>ly dokładnego rozumie
nia swych potrzeb, a w zajściach dni ostat- 
tnich okazała niezłomną solidarność i łączność 
w myśli wspólnej wszystkim — d o t r w a  
d o  k o ń c a ,  d o t r w a  i z w y c i ę ż y  d r o g ą  
j a s n ą  i p r o s t ą .  Czekamy na ogłoszenie 
rektora na czarnej tablicy!“

Przegląd polityczny.
Pod pręgierz! Za budżetem wojskowym i 

za nowymi wydatkami n a  armaty głosowali 
posłowie z Galicyi: Abrahamowicz, Byk, Dzie
duszycki, Jaworski, Kozłowski, Madayski, Po- 
powski i członek Izby panów Zaleski.

Ludność pracująca, która poniesie skutkiem 
tego głosowania ciężkie ofiary, powinna so
bie dobrze zapamiętać te nazwiska!

0 aferze por. Mattachicha Keglevicha wy
raził się m inister wojny K riegham m er na sobo- 
tniem posiedzeniu delegacyi austryackiej w ten 
sposób: P roces przeciw  Mattachichowi był p rze
prowadzony zupełnie legalnie (?) przez trzy  in- 
staneye. P rośba o wznowienie postępowania zo
stała k ilkakrotnie odrzuconą, ponieważ nie było 
do tego żadnych podstaw  prawnych. (?) N adu
życia, o k tórych mówiono, nie miały wcale miej
sca, wobec czego m inisteryum  nie może się 
przychylić do żądania rew izyi i musi odeprzeć 
w szystkie zarzuty, uczynione sądom wojskowym.

M inister przeczy również, jakoby  z Mattachi- 
chem obchodzono się źle w więzieniu.

Socyaliści niemieccy przeciw hakatystom.
„Króliczym P ary sem 11 nazwał b ratn i nasz organ 
berliński „V orw arts“ h r. Biilowa z powodu je 
go wynurzeń do korespondenta „F ig a ra 11 o po
lityce antypolskiej rządu pruskiego i o losach 
taryfy  celnej. W  pierwszej sprawie „w ykw intny1* 
hrabia użył zoologicznego porównania o Niem- 
cach-zającach i Polakach-królikach, a w spraw ie 
taryfy  celnej przyznał sobie rolę mitycznego 
P ary sa  między trzem a boginiami, z których 
każda zazdrościłaby W en erze jab łk a  taryfy  cel- 
nej.

T e  „kw ieciste11 porównania powodują „Vor- 
w artsu do niemiłosiernej k ry ty k i oratorskich 
popisów hr. Biilowa. Z artykułu  zatytułowanego 
„K aninchen-Parisw pow tarzam y następujące u- 
stępy:

„H r. Billów był w tej do P ary ża  skierowanej 
gadaninie niezm iernie dowcipnym. Uważał nie
wątpliwie za swój obowiązek udowodnić F ra n 
cuzom, że i niemiecki m inister potrafi być do
wcipnym, a biuro Wolffa pospieszyło więc zaraz 
z obwieszczeniem narodowi niemieckiemu tych 
wybuchów dowcipu Biilowa, gorących jeszcze 
ja k  lawa.

„H r. Biilow lubi chętnie chodzić w butach 
Bism arcka. Cynizm starego gwałtownika (des



D o l a  n a r o d u  n i e  z a l e ż y  a n i  od/ ł as ki ,alten Gewaltmenschen) chętnie posługiwał się 
porównaniami z dziedziny hodowli zwierząt.
0  ogierach i kobyłach mówił nawet wtedy, gdy 
objaśniał familijne sprawy Hohenzollernów.

„Dzisiejszy kanclerz usiłuje i w tym wzglę
dzie naśladować swego „wielkiego poprzednika14. 
Co prawda stosownie do różnicy rozmiarów 
między Bismarckiem a sobą udaje się tylko w 
dziedzinę małych zwierząt. Cytuje nie ogierów
1 kobyły, tylko zające i króliki.

„Niesmaczne to jego porównanie wywoła u 
Polaków słusznie silne oburzenie. Ale ono do
tyka właściwie tylko Niemców, zajęcy. Gdyż 
w tym zwierzęcym cytacie prawdą jest tylko to, 
że Niemcy rasy Biilowa uprawiają wobec Pola
ków najwaleczniejszą — walkę zajęczą.

„Zresztą jest to porównanie nietylko obraża- 
jącem, ale i bez sensu. Wytykanie bowiem Po
lakom ich plenności jest tem nierozważniejszem, 
ile że niemieckie rolnictwo, a także i przemysł 
niemiecki nie mogłyby bez płodności Polaków 
wcale już egzystować. Przecież niemieccy agrar
ni zające sprowadzają nawet z zagranicy tysiące 
polskich robotników na pola niemczyzny! Jakiż 
więc ostatecznie cel ma mieć cała antypolska 
polityka Biilowa, jeżeli on ją sprowadza do kwe- 
styi większej plenności Polaków, aniżeli Niem
ców? Czyż hr. Billów sądzi, że można za po
mocą ćwierć miliarda pokonać „objaw natural
ny “ („Naturerscheinnng“, tak Biilow nazwał 
sam większą płodność Polaków. Red. „Nap.“). 
Gdyby jeszcze było potrzeba nowego niezbitego 
argumentu przeciw najnowszej polityce antypol
skiej, to dostarczył go sam kanclerz rzeszy 
swojem porównaniem “.

O wspomnianym wyżej porównaniu w spra
wie taryfy celnej, pisze „Vorwarts“ z humorem.

„Boski to widok: Biilow, jako piękny Parys, 
co prawda nie z rysami bohatera lieleńskiej 
legendy, ale raczej z rysami z otoczenia pięknej 
Heleny „von Offenbachs Gnaden“. W ręku 
trzyma jabłko taryfy celnej i podaje je najpię
kniejszej bogini, nie pytając o nazwiska intere
sowanych. Szkoda tylko, że jabłka nikt właści
wie nie chce. Niema wcale Wenery, którabyje 
chciała spożyć. Parys będzie je musiał ostate
cznie sam połknąć i w ten sposób wielką taje
mnicę sześciennego jabłka (taryfy celnej dogo
dnej wszystkim) zabrać z sobą nierozwiązaną 
do grobu; co też hr. Biilow przy tem offenba- 
cliowskiem porównaniu mógł sobie myśleć?"

Artykuł swój kończy „Vorwartsw temi słowy: 
„Jedną rzecz osiągnął jednak hr. Biilow obecnie: 
Jako piękny króliczy, albo także zajęczy Parys 
przejdzie on do nieśmiertelności pięciolecia! Są 
jeszcze dowcipni ministrowie w Berlinie!“

Parlam ent niemiecki przyjął w sobotę w dru- 
giem i trzeciem czytaniu ustawę o zniesieniu 
y ą . u A ,  Ly  .3UJ ? £ £ ri* '
kusya w tej sprawie była wa ' skończyła 
się wielką kompromitac.yą kanclerza Biilowa i... 
jeszcze jednego dżentelmena, wyższego rangą od 
Biilowa.

Poseł tow. B e b e 1 w znakomitej mowie, któ
rej niestety nie możemy podać w całości, zazna
czył z naciskiem, że zniesienie dyktatury nie 
jest łaską monarszą, lecz wykonaniem wielokro
tnych uchwał parlamentu. Cesarz Wilhelm — 
mówił tow. Bebel — datował swoje rozporzą
dzenie w tej sprawie z zamku Hoclikouigsburg, 
odbudowanego niedawno przez ludność Alzacyi i 
Lotaryngii. Konstatuję fakt, że rozporządzenie 
cesarskie a restaijracyę zaniku Hochkiinigsburg 
uznano za będące ze sobą w przyczynowym 
związku. W o b e c  t e g o  r a d z ę  „ n a r o d o w i  
k r ó l i k ó w " ,  P o l a k o m ,  a b y  r o z e j r z e l i  
s i ę ,  c z y  n i e  d a ł a b y  s i ę  o d r e s t a u r o 
w a ć  j a k a ś  r u i n a .  (Wesołość). Możeby wtedy 
zaniechano ustaw wyjątkowych przeciw Polakom.

Poseł baron S c h m i d  odczytuje niby imieniem 
ludności krajów zabranych oświadczenie, dzięku
jące cesarzowi za zniesienie dyktatury. (Baron 
Schmid jest Alzatczykiem i „ugodovvcem“. W na
grodę za jego serwilizm nadał mu cesarz W il
helm godność rotmistrza a la suitę. Nominacya 
ta wywołała powszechne zdziwienie, gdyż baron 
Schmid był niedawno temu feldweblem w armii 
francuskiej).

Poseł tow. B e b e l  protestuje przeciw temu, 
aby p. Schmid oczytywał swoją mowę. Wedle 
regulaminu parlamentu nie jest to dopuszczal- 
nem.

Zastępca prezydenta, B ii s i n g, oświadcza, że 
pozwolił na odczytanie dlatego, iż baron Schmid 
nie zna języka niemieckiego.

Poseł B e b e l :  Nie myślałem, żo p .  Schmid 
nie rozumie po niemiecku, skoro niedawno otrzy
mał wysoką godność w armii niemieckiej. (We
sołość na lewicy. Niepokoje na prawicy. Biilow 
siedzi, jakby oblany zimną wodą).

Poseł G ł ę b o c k i  skorzystał również ze spo
sobności, aby wymierzyć parę ciosów pod zna
nym adresem. Korzystam źe sposobności — mó
wił poseł Głębocki —  aby przemówić za znie
sieniem ustaw wyjątkowych przeciw Polakom. 
N ie  m a m y  w p r a w d z i e  ż a d n e g o  z a m 
ku,  k t ó r y b y  m o ż n a  o d r e s t a u r o w a ć ,  
ale zwracam uwagę, źe właśnie teraz uchwalo
no ustawę wyjątkową przeciw innemu narodowi...

P r e z y d e n t  przerywa.
Poseł G ł ę b o c k i :  Zwracam uwagę, że przed 

kilku dniami mówiono o zuchwałości Polaków i 
wzywano ludność do walki z nimi. Nie zgadza 
się to z dzisiejszą pokojową ustawą. Jest dzi- 
wnem, że takie hasła padają z miejsca, z któ
rego dla innych narodów płyną słowa pokoju.

a n i  od n i e ł a s k i  m o n a r c h y .  (Oklaski).
Po odpowiedzi B ii 1 o w a , . wygłoszonej w to

nie rozdrażnionym, przyjęto ustawę o zniesieniu 
dyktatury w Alzacyi i Lotaryngii.

Echo policzków, wymierzonych pod znanym 
adresem, rozległo się po całej Europie...

Przegląd społeczny.
W Medyoianie odbyło się zgromadzenie 

z e  c e r ó w ,  którzy zapowiedzieli strejk w ra- 
zie niespełnienia ich żądań. Równocześnie 
wybuchł s t r e j k  k e l n e r ó w ,  wskutek czego 
wczoraj przed południem były. tu pozam y
kane wszystkie restauracye i kawiarnie.

Z literatury i sztuki.
Z tea tru . Ubiegłej soboty ujrzeliśmy wzno

wioną na krakowskiej scenie starą komedyę 
Michała B a ł u c k i e g o  „ Krewniuki “. Jest to 
jedna z najlepszych komedyj Bałuckiego i w 
zupełności odpowiada zasadzie „ridendo ca- 
stigare mores" (wyśmiewaniem poprawiać 
obyczaje'). Ale to, co w  tej komedyi autor 
stawia jako ideał, jest ideałem drobnomie
szczaństwa, filisterstwa płytkiego i płaskiego. 
Czyż np. koroną zalet wiernej mężowi żony 
musi być umiejętność gotowania dobrych 
zrazów? I dlatego mimo, że komedya bardzo 
poczciwie ch'osta nepotyzm i system „ku
zynków3 w instylncyacli finansowych i pró
żniactwo naszych półpanków, jednak razi w 
niej horyzont czysto filisterski, horyzont sy 
tego żołądka „solidnego" a bezmyślnego dro 
bnomieszczaństwa. Chociaż więc typy, które 
w tej komedyi widzimy, są żywe i prawdzi
we, mimo to ,.Krewniaki“ są już tylko za 
bytkiem minionej epoki.

Artyści grali z werwą, stwarzając wyborne 
sylwetki ze świata Bałuckiego. Pp. Zelwero 
wicz, Jednowski, Sobiesław, Walewski i panie 
Wolska, Puclmiewska, Sokoliczówna, Ordo 
nówna i Jutkiewiczówna zdobyli sobie zasłu 
żonę oklaski. ...r

k r o n i k a /
K a le iu la r z y k  h is to ry c z n y . 9 czerwca. 1781. 

Narouziny Stefensona, wynalazcy maszyny parowej, —
1871. Zajęcie Alzacyi i Lotaryngii przez Prusaków. — 
1892. Trzeci kongres socyulnej deraokracyi w Austryi. — 
1901. Izba panów przyjmuje ustawę o 9-godz szychcie 
w kopalniach węgla. — Strejk górników w Bory
sławiu

T e a tr  m ie js k i w  K r a k o w ie .
Wtorek: „Krewniaki", komedya w 4 aktach M. 

Bałuckiego.
A .“Krasi ii aŁi ego (u uraz 3). „Po

nad wodami11, dramat w 3 aktach J . Engl’a (popul).
Czwartek: „Mazepa", tragecłya w 5 aktach J . Sło

wackiego.
UnhMa •_ _ król Henryk IV .“ (część I.), dramat w 

13 obrazach W. Szekspira (,po
Niedziela: „Król Henryk IV “.

S^ad grobem ofiar borysławskich przemówił 
pierwszy, jak już wspomnieliśmy, osławiony ks. 
G r o m a d a ,  którego bezczelną wprost mowę 
musimy tu napiętnować. Wiedząc, że mają mó
wić socj aliści, usiłował on urządzić im obstrukcyę 
i w ten sposób nie dopuścić ich do głosu. Ga
dał więc bez końca i bez sensu i to tak, że 
oburzył wszystkich słuchaczy. Zaczął niby od po
cieszania i chwalił zabitych górników. Potem 
wspomniał o zalaniu kopalni „Banku galicyj
skiego®, powiedział, że tam obyło się bez wy
padku śmierci dlatego, że ludzie chodzą co nie 
dzielę do kościoła, a w kopalni Landerbanku 
słusznie spotkała ich ta katastrofa dlatego, że 
nie chodzą w niedzielę do kościoła i n ie  p ł a c ą  
s k ł a d e k  na k o ś c i ó ł !  Tu zaczął ganić 
wszystkich robotników tej kopalni bez wyjątku, 
mówiąc: „Każda piędź ziemi jest tam przeklętą, 
bo wy przeklinacie takiemi słowami, jak „bo- 
dajcie zasypało11, „bodajś z jamy nie wyszedł11. 
Słusznie spotkało was to nieszczęście, jest to 
słuszna kara boża za grzechy wasze11 (ks. Gro
mada zapomniał, że w początku mowy wychwa
lał tych nieszczęśliwych). Następnie zaczął wy
chwalać wspaniałomyślność „dobrych ludzi", że 
pamiętają o sierotach. Wymienił, że pozostałe 
rodziny dostaną od kopalni po 200 K (!!) i ze 
składek Hafciarskich także około 200 K tak, 
że w najlepszym razie na jedną rodzinę wypadnie 
600 K (!!). Zakończył mowę swoją wyniesieniem 
pod niebiosy dyrekcyi.

Następnie podczas mów tow. Regera i Burdy 
usiłował namawiać górników do opuszczenia 
cmentarza. Tylko niezwykłemu taktowi górni
ków i podniosłemu nastrojowi, w jakim się wów
czas znajdowali, ma ten bezczelny klecha do 
zawdzięczenia, źe wyszedł cało, bo górnicy wi
dzieli jasno, że nie mają przed sobą sługi bo
żego, lecz swego otwartego wroga, a lokaja ka
pitalistów.

Najnowsze cuda. Oryginalny sposób uwolnie
nia się od wojska podają „Wiadomości sale- 
zyańskie". W ostatnim numerze czytamy na 
stronicy 135:

„ G ł o s  z d o l i n y  P a d u  Po długiem od
kładaniu wywiązuję się wkońcu z uczynionego 
przyrzeczenia i składam najpokorniejsze dzięki 
Najsłodszemu Sercu Jezusowemu i Najświętszej 
Maryi Pannie, Wspomożycielce Wiernych, za ła
ski otrzymane. — Gdy miałem stanąć do poboru 
wojskowego, zostawałem w wielkiej obawie, że 
będę do armii zaciągnięty. Taki możliwy obrót

rzeczy był rai z wielu względów bardzo nie po 
myśli i dlatego w tym tak niebezpiecznym razie 
udałem się z gorącą ufnością do Najśw. Serca 
Panu Jezusa i do Najśw. Maryi Panny, Wspo- 
możycielki Wiernych. Prośby moje wysłuchane 
zostały, gdyż ośm miesięcy ważyła się sprawa, 
aż wreszcie otrzymałem wiadomość, że jestem 
zupełnie wolny od służby wojskowej. Lombriasco 
(Włochy) w marcu 1902. K I. F r. L .“.

Okazuje się popierwsze z tego, że można być 
zupełnie zdrowym i normalnie zbudowanym męż
czyzną, a mimo to być od służby wojskowej 
uwolnionym, jeżeli —• zapisuje się do bractwa 
salezyańskiego.

Powtóre zaś wynika z powyższego cudu, że 
militaryzm nie cieszy się łaską u góry, jeżeli 
służba wojskowa uważaną jest za niebezpieczeń
stwo. Gdyby OO. Salezyanie chcieli, w myśl 
przytoczonego cudu, zwalczać gruntownie milita
ryzm, moglibyśmy im tanio odstąpić Nr. 5 „La
tarnik „Precz z militaryzmem11 i broszurę, za
wierającą antymilitarne mowy tow. Daszyńskiego.

Tow. Engiiseb, który już od dwóch tygodni 
leży na klinice, zachorowawszy ciężko na tyfus 
brzuszny, zaczyna już powoli przychodzić do 
zdrowia.

Poata Kazimierz T e tm ajer  zachorował ciężko 
na tyfus.

Odkrycie szczątków królowej Zofii w ka
tedrze na Wawelu. Przy restauracyi katedry 
na Wawelu o d k r y t o  s z c z ą t k i  z w ł o k  
k r ó l o w e j  Z o f i i ,  czwartej żony króla W ła
dysława Jagiełły. Znajdowały się one w kaplicy 
św. Zofii. Kaplica ta była restaurowaną w r.. 
1847. Przeniesienie znalezionych zwłok odbyło 
się wczoraj rano o godz. 9 w obecności ks. bi
skupa Nowaka, kapituły i zaproszenych gości. 
Prasy nie zaproszono, tylk# po uroczystości 
przesłań* dziennikom krótki urzędowy komunikat 
o tym fakcie.

Zwłoki spoczywały w zbutwiałej drewnianej 
skrzyni, która rozsypała się za dotknięciem. Po
krywał je jedwabny całun wzorzysty, ułożony 
w fałdy, widocznie nietknięte od czasu pogrzebu. 
Ze zwłok pozostała część czaszki, kość lewa 
policzkowa, na ciemieniu splecione małe warko
czyki. Głowę otaczała korona miedziana w kształ
cie obręczy, ozdobiona liliami, wyrzynanemi i 
wytłaczanemi grubą robotą.

Pod całunem suknia jedwabna z szerokimi 
rękawami, na piersi zapinana zapomocą pętelek 
na srebrne guziczki. Tkaniny były zupełnie zbu
twiałe. Szkieletu nie było, był tylko biały proch. 
W okolicy twarzy znaleziono ułamek zęba trzo
nowego. Szczątki zwłok wraz z tkaninami prze
łożono do nowej, miedzianej trumny i złożono 
|lo nowego grobowca.

Wybory do Izb lekarskich. Namiestnictwo
'■-' . y u i o s . h ,  n , i  f l 7 i i i  X linf*at h  v  \ v _ v } in r \_ t r y y r i - i -

stu członków i trzynastu zastępców do Izby le 
karskiej wschodnio galicyjskiej, a jedenastu człon 
ków i jedenastu zastępców do izby lekarskiej 
zachodnio-galicyjskiej.

Lekarze w mieście i Krakowie wybierają po 
czterech czło.tków I«by i po czterech zastępców, 
•jokarze zaś z każdej grupy wyborczej po jednym 
członku i jednym zastępcy.

Wybory odbędą się za pomocą kart głosowa 
nia, które otrzyma każdy do wyboru uprawnio
ny od właściwego starostwa, a we Lwowie i 
Krakowie od magistratu.

Oficerowie rosyjscy skazani w sprawie 
Grim ..a. „N. W. TagbJatt" otrzymuje z War
szawy wiadomość, że sąd wojenny zasądził znów 
18 oficerów garnizonu warszawskiego za udział 
w szpiegostwie, popełniouem przez sprzedanie 
planów mobilizacyjnych mocarstwu zagraniczne
mu. Oficerowie ci zostali skazani na karę wię
zienia w twierdzy petro-pawłowskiej.

Z kraju hakatyzmu. W „Tagliche Rundschau“ 
znajdujemy następującą wiadomość : „Z polece
nia ministra, wydanego 22 maja, rektor polite
chniki w Berlinie oznajmił, że słuchaczom nie 
tylko nie wolno należeć do polskich stowarzy
szeń, ale nawet nie wolno im brać udziału w po
siedzeniach i zebraniach jako goście. Kto się nie 
zastosuje do tego rozkazu, zostanie ukarany w 
drodze dyscyplinarnej “.

Coraz lepiej !
Nadworny Kossak w pruskiej obroży. Pod

czas uroczystości malborskich, któremi chciał 
cesarz Wilhelm podnieść jeszcze w Prusach d..- 
cha krzyżackiego, plątał się w jego świcie i 
imćp Kossak, nadworny malarz jego cesarskiej 
mości.

To bezwstydne popisywanie się p- Kossaka 
swem służalstwem w chwili apoteozowania za
żartej walki prusactwa z polskością, poruszyło 
nawet codzienną prasę warszawską, chociaż z za
sady zachowuje się ona z wielkim respektem 
dla wszelkich „wybitnych14 lub „wpływowych11 
osobistości.

Tymczasem pod adresem Kossaka zamieszcza 
np. warszawska „Gazeta Polska“ następujący 
przycinek:

„Zapewne p. Kossak uwieczni na płótnie tę 
scenę, w której cesarz Wilhelm, wielki mistrz 
orderu Johanitów, wzywał wszystkich Niemców, 
„po tej i tamtej stronie granicy11 do walki z lu
dnością polską. Nie powinien tylko zapomnieć 
umieścić i siebie w tem świetnem zgromadzeniu 
lirzyżackiem11.

Ironia jest tu jednakże bronią zbyt słabą: 
społeczeństwo polskie powinno niedwuznacznie 
dać poznać temu panu, że uważa go za rene
gata, a wtedy żadne dalsze wystąpienia p. v o n 
Kossak nikogo obchodzić nie będzie.

Muzeum wojny i pokoju. W  L ucernie (Szwaj- 
carya) odbyło się w sobotę dnia 7 b. m. w o- 
becności wybitnych „przyjaciół pokojua, między 
innymi bar. Sutnerowej, uroczyste otwarcie m u
zeum wojny i pokoju. P o  przemowie H enryka 
B l o c h a ,  syna zm arłego radcy stanu, F ry d e ry k  
P assy  z P aryża  przeciął wstęgę, zamykającą 
wchód do muzeum. W  muzeum nastąpiło odsło
nięcie biustu zmarłego założyciela muzeum.

G a b p y s i s b i  (Krzysztofory - -  Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr.

Telegraf i telefon.
Jeszcze jeden pogrzeb. \

Lwów, 9 czerwca. (Tel „Naprzodu11). Wczo
raj odbył się tu pogrzeb piątej ofiary krwa
wych zajść Mojżesza L i c h t a Udział pu
bliczności był bardzo liczny. U grobu prze
mawiali tow. S a l a m a n d e r  i M e n k e s .

Poiicya stawiała na każdym kroku tru
dności, mimo to jednak uczestnicy pogrzebu 
nie dali się sprowokować i zachowali spokój.

Eciio s tre jku budowla'•'^no.
Lwów, 9 czerwca. W hali muzycznej na 

placu powystawowym odbyło się wczoraj 
nadzwyczajne walne zgromadzenie „Zgroma
dzenia towarzyszów" murarzy, cieśli i kamie
niarzy z porządkiem dziennym: Zatwierdze
nie ugody z dnia 4 czerwca br. Zebrali się 
sami ukwalifikowani robotnicy, którym prze
wodniczył tow. W i ę c k o w s k i .  Po przemó
wieniu tow. Z e 1 a s2 k i e w i c z a i innych ro
botnicy przyjęli ugoslę do zatwierdzającej wia
domości i udzielili wotum zaufania tak ko- 
misyi strejkowej, jako też wydziałowi zgro
madzenia towarzyszów.

Alarmujące fa łszywe pogłoski.
Lwów, 9 czerwca. Po mieście kumoszki i 

inne indywidua podawały sobie z ust do ust, 
pogłosko, że dzień dzisiejszy będzie jeszcze 
straszniejszy, niż ubiegły poniedziałek. Opo
wiadano sobie, że dziś sklepy będą pozamy
kane i że nikt nie będzie wychodził z domu. 
Wobec tych fałszywych alarmujących pogło
sek komitet partyi socyalno demokratycznej 
rozlepił dziś odezwę, w której oświadcza, że 
wszystkie podobne pogłoski są fałszywe i 
wzywa towarzyszów, by wszędzie działali 
uspokajająco.

Strejk tia politechnice.^
Lwów, 9 czerwca. Interw encya . - ]ll_

skiego i pogadanka jego ze s łu c 'xz5 IT11. 'ne  ̂° '  
prowadziła do żadnego rezultati". eJ ' iv,a
dalej; o jego ukończeniu zadecy<'ie Pon lie ze_
J, S7 n .-~ . „U, . - 1 ...... ziś wieczorem.

Kobilizacya wojska i palicyi.
Przemyśl, 9 czerwca. W  niedzielę i ponie* 

działek skonsygnowano tu  wojsko i policyę, k tó
re  już wczesnym rankiem  w śród głosu trąb i 
bębnów dla postrachu maszerowało po ulicach. 
F rzyczyna tego zarządzenia pozostanie tajem ni
cą, gdyż w Przem yślu panuje zupełny spokój.

Robotnicy wiedeńscy a zajścia lwowskie.
Wiedeń 9 czerwca. Dziś o godz. 7 '/2 w ie

czorem odbędą się c z t e r y  z g r o m a d z e n i a  
l a d o  w e, zwołane przez partyę socyalno- 
demokratyczną, z porządkiem dziennym : 
K r w a w e  z a j ś c i a  w e  L w o w i e  a p a r 
ł a  m e n t. Referować będą tow. radca miejski 
Reumann, tow. poseł dr Ellenbogen, tow. 
Kirillo i tow. poseł Seitz. Piąte zgromadze
nie ludowe z tymsamym porządkiem dziennym 
zostało zwołane na środę wieczór; referować 
będzie tow. poseł Rieger.

Posiedzenie parlamentu.
Wiedeń, 9 czerwca. Następne posiedzenie 

Izby poselskiej odbędzie się we wtorek dnia 
10 bm. o godz. 3 ‘/2 po południu z dawnym  
porządkiem dzienny m.

Pojedynek ministra.
Rzym, 8 czerwca. W pałacu margrabiego 

Medici odbył się dziś pojedynek między mi
nistrem Prinettim a deput. Franchettim. 
Franchetti otrzymał lekką ranę w ucho. 
Przeciwnicy się pogodzili.

Pożar w kopalniach nafty.
Baku, 9 czerwca. W miejscowości Romani 

stoją dwa rezerwoary z naftą, oraz 25 szybów 
wiertniczych w płomieniach.

Cholera w Pekinie.
Pekin, 9 czerwca. W japońskich koszarach 

zdarzył się jeden wypadek cholery.
Po zawarciu pokoju.

Londyn, 8 czerwca. Biuro Reutera donosi 
z Welwe Yeoks pod datą 5 bm. Komendan
ci Vamikert i Vandernes poddali się genera
łowi Eljotowi, który w przemówieniu zawia
domił ich o dalszym ich losie.

Dewet odjechał z Eljotem do najbliższej 
stacyi. Poddało się tu 185 jeźdźców burs
kich, którym Eljot odczytał telegram z ży
czeniami króla Edwarda.

Nowy wybuch.
Fort de Franca, 8 czerwca. Wczoraj zda

rzył się tu powtórnie silny wybuch wulkanu. 
Przez 4 godziny panowały w mieście stra
szne ciemności. Cała okolica w Morne Rouge 
jest. pokryta gorącym mułem. W ielu ry b a 
ków wraz z łodziami zginęło.

Kr a k ó w .  P o u f n e  z e b r a n i e  k r a w c ó w  od
będzie się w aro.lę o godz. 2 1/2 po południu w 

lokalu Stow. zaw., przy ul. MikołajsktejJUSjJLj).


